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I  n ia ^ a n itii z a M T A w
Ruiny z  X V  w ieku pod R a s/k o w ^ m

Zdawałoby się, że po tylu la­
tach niepodległości mamy już 
skatalogowane wszystkie zabytki, 
o wszystkich jesteśmy dostatecz­
nie poinformowani. Tymczasem 
poza odkryciami prehistoryczny­
mi, jak ostatnio w Biskupinie, 
mamy jeszcze dużo zabytków, ru­
in, o których niestety niewiele

właściwości, a teraz utworzyło się 
z niego istne zarosłe oajorko. Ca­
łość sprawia bardzo przykre wra­
żenie. Okropne zaniedbanie! A  
szkoda bardzo.

Zabytek ten, niewiadomego po­
chodzenia, pamięta czasy XV  
wieku a może i wcześniejsze. W  
XV wieku był nawet odnawiany 
po częściowym już zburzeniu. Po­
za tymi dość Ściśle ustalonymi 
faktami nic więcej nie da się po­
wiedzieć o przeszłości tych ruin.

Więcej jak w archiwach, moż­
na znaleźć w  podaniach i legen- 
dach>, które sobie lud opowiada-

Artyści z i laski
G tra le  — snycerze 1 ich price

Zdobnictwo ludowe w drzewie Idzie Śląskim bardzo powszechne-1 rzonego przedmiotu zależne są od 
w Beskidzie Śląskim należy do|W  miarę oddalania się od gór i : właściwości materiału. N a obsza- 
tej grupy twórczości artystycz- zbliżania się do okręgu przemy- j rze Beskidu śląskiego za najlep- 
nej, która wykazuje w sposób n a j ' slowego uzdolnienie to wśród luJazy  materiał został powszechnie 
bardziej widoczny samodzielne j dności ma^je. W  północnej ro i-! uznany jawor, a to pizede wszyst 
przejawy twórczości górali ślą- [ niczej części Śląska tj. w lubli- kim ze względu na jego barwę, 
skich. Formy tradycyje odgrywa, nieckim i oleckim jest ono znóvt Najważniejszymi narzędziom i do 

aż trzy razy przenosić obraz, b- ją  w tej sztuce ludowej rolę za- dość znaczne, ale już nie tai zdob:enia przedmiotów drewira*

Jedna z nich dotyczy obrazu 
Najśw. Marii Panny Loretań­
skiej, który niegdyś wisiał w tej 
kapliczce, a przed kilkudziesięciu 
laty przeniesiony został do obec­
nego parafialnego kościółka. Sta­
rzy ludzie opowiadają, że musieli

zawsze przenosił się na 
miejsce.
*■ Dziś o tych legendach coraz 
częściej zapominają i powoli nik­
nie zainteresowanie zabytkiem i 
niedługo nic nie pozostanie z cie­
kawych rum.

JA N  CIEŚLAK

stare sadniczą, niemniej jednak zazna­
cza się w zdobnictwie drzewnym 
na Śląsku coraz większe upodo. ( beskidzkich należy 
banie do tworzenia ornamentu ro 
ślinnegc i do naturali.-tycznego 
jego traktowania.

Uzdolnienie górali śląskich do 
wyrobów z drzewa jest w Beski-

wielkie, jak w górach. Do najstar j  nych był zwykły nóż, ostro zakon 
szych żyjących jeszcze snycerzy uzony oraz obuszek, lAórym posłu

Jar. Hediik, 
ur, w r. 1850 w Brennej.

Zwy*tym nożem 
w Jrworze

Ornamenty jak i forma wytwos

POLECA PALTA dllOIENNE S i i  B R Y K N E R  i F .t t K H  tussass
Jtatc a J*adem$ki

Fragment ruin*

możemy powiedzieć Tyle może, ie  
je  widzimy. A  że już przeszłość 
jest dla nas nieznana. I bardzo 
często nie pomogą wszelkie szpe­
rania, szukan;a, bo choćbyśmy j 
coś w przybliżeniu znaleźli, to 
zawsze musimy raczej opierać się 
ha przypuszczeniu. |

Niedaleko Ostrowa Wlkp. na 
grutaeh parafii skrzebowskiej 
"najdują się ruiny bardzo starego 
kościółka, obeeme, po zapadnię­
ciu się pewnych części, podobne 
raczej do wieży.

Bęaąc raz w Raszkowie, posta­
nowiłem zobaczyć te ruiny, oko­
ło których wśród ludu krążą różne 
legendy. Nie kosztowało mnie to 
wiele wysiłku, gdyż zaledwie po 
kilku minutach jazdy samocho 
dem zauważyłem mocno już przy­
tępione kontury poszarpanych zę- 
b rm czasu ścian grubego muru. 
Kiedy przystąpi się bliżej, odczu­
wa się nawet przykre wrażenie,

— Człowiek kulturalny nie może 
nie znać ortografii 

Takie zdane wypowiada prot. 
Charles Bruneau (którego gościliśmy 
w warszawskim Instytucie Francu­
skim w I.stopadzie i grudniu r. )u3b) 
w swym podręczniku wymowy (Ma­
nuel de phonetique pratique; Pans, 
1931).

Takie zdanie jest najzupełniej słu­
szne w ustach Francuza, Anglika, 
Niemca czy Wiocha. Nie może się 
na nie natomiast pisać Polak — przy­
najmniej Polak żyjący -anno Domini 
1937. Bo w Polsce zmienia się p so- 
wnię — i to dość gruntownie _  co 
kilka lat. Tym zmianom tow.irzvszą 
długie rozprawy — fachowców i nie­
fachowców, znawców i nie-znawców.

B4ŁAGAN ORTOORAIICZNY

Szczególne podniecenie wzbudziło

górna część zwietrzała już moc- '*v powadzenie w życie" naszej naj-
ro, kamień i prym vwne btyły ortografii. Napisałem wpro-
cegły wiszą wprost w ; owietrzu vadz™ e "  zyc* ‘ “  *  .cudẑ  °- 
i żdąją się w  każdej chwili chcieć "  e’ który Pn al
runąć * >■ 1. N r  dcle pełno kamie Po jm u j, się ortog- fią Ot, pisze,
ni, podziemna krypta przykryta iak Popadnie. Tu zastosuje jakieś pra 
rumow-skn n, na około w ld a ć ś l -  wdło' które?° r « « o n o  go w siko- 
dy kopania, sterczą spod odkrytej le> tam P03̂ 1 zSodnie z °°P rawka- 
warstwy ziemi jakieś resztki fun­
damentów, muru. Widać, że ni 2 
ma nikogo, ktoby dbał o to, usu­
nął rumowisko, zakonserwował 
pozostały jeszcze mur, wyrównał 
ślady kopania. Nikt jakoś o to 
nie dba, szczęście jeszcze, że te­
go nie rozebrano.

A  nawet niektórzy zabrał1 się 
do tego, mimo pięknych legend i 
dużego szacunku do ruin i gdyby 
nie władze, to by nic może nie po 
zostało. Rozkopywali nawet funda 
menty, szukając jakiegoś skarbu, 
czy maceriału budowlanego pod 
nowy kościół Zapadła więc pod­
ziemna krypta, zasypano częścio­
wo bijące obok źródełko, które 
ongiś miało słynąć z cudownych

Jat: pisze sie w Polsce
a jak u obcych?
Jeszcze o ortografii

albo Lion, hima, diecezja, Siena (J. jednak vox populi nie jest vox Del 
Łoś: Zasady ortografji polskiej i sło- Myli sie całkiem poważnie. Pomyśl-, 
wnik ortograf czny według zasad my: Kto z nas mówi „jabłko". Nik

mi ortograf cznym, z r. 1933. ówdzie 
posłucha się Kryńskiego, gdzie indziej 
jeszcze będzie nowoczesny — bę­
dzie w zgodzie z ortograf ą r. 1936-

W sumie   jeden wielki bałagan.
ł to nie tylko w listach prywatnych, 
ale w dziennikach, a nawet w ks ąż- 
kach-z datą 1937-

ORTOGRAFIE 
WŁASNEGO POMYSŁU

Na przykład: świeżo ukazała się 
w polskim tłumaczeniu książka F. 
Funck-Brentano: Odrodzenie (Powsz. 
sp, Wyd. Płomień, Warszawa 1937). 
Pisownia jak najbardziej urozmaico­
na. Znajdujemy tam: Lyon (str. 33), 
hyjena (str. 34), djecezja (str. 36), 
Sjena (str, 42). Dawniej było: Lyon

P A L T A J K 2 S S S .  J MROWIEĆ b r a c k a  1?
w

lydzień muzyczny
W Teatrze Wie/kim odbyło sie kil­

ka interesujących przedstaw eń. 
Przede wszystkim więc występ ta­
neczny Olgi Sławskiej i Afriki Doe- 
nng. Ta ostatnia znana jest publicz­
ność, warszawskiej z czasów pamięt­
nego konkursu tańca artystycznego 
w Warszawie. Jej słynna kreacja 
„.Monotonia" zdobyła sobie rozgłos 
europejski. Artystka bardzo wysokiej 
klasy A. Doering frapuje zawsze swo 
ją zdumiewającą lekkośr.ą, muzykal­
nością i niezwykłym talentem cho- 
reog-af cznym.

Olga Sławska zrobSa duże postępy 
dzięki studiom berl.ńsk m. Jej nie- 
codz enna uroda klasyczna budowa i 
doskonale rozwinięta technika ta­
neczna pozwał?ją wróżyć młodej ba- 
letnicy przyszłość sceniczną i jak 
najpewniejszą karierę. Sławska sta­
je się jedną z czołowych naszych tan­
cerek, zarówno na terenie krajowym, 
jak i zagiancznym.

Z przedstaw eń operowych na pod­
kreślenie zasługuje „Carmen" z C. 
Velasquez w roli tytułowej, z udzia­
łem śpiewaków rumuńskich R. Ba- 
descu i S. Tasiana. Kreacja auten­
tycznej h szpanki C. Velasquez jako 
„Carmen" na,eiy do wysokiego ty­

pu, a to me tylko pod względem wo­
kalnym, ale i aktorskim Okazuje się, 
że przy słowiowy hiszpański tempe­
rament, — pojmowany mylnie przez 
nasze aktorki i tancerki domowego 
chowu jako ob>-az rozpętanej zmysło­
wości — wyraża sie raczej w pew­
nej powściąg' w ości ruchów, dostoj­
ności Eestów, a nie w wulgarnym 
ich przesadzaniu. C. Ve!asquez śpie­
wa głosem nie wielkim, lecz dobrze 
postawionym. Posiada wrodzoną kul 
turę artystyczną, podobnie, jak i jej 
rumuńscy partnerzy.

W sali Konserwatorium Muzycz­
nego odbył się wspólny koncert d. 
Monique de la Bruchallere i Stani­
sława Staniewicza. Znana pia listka 
francuska, laureatka (7-ma nagroda) 
konkursu chopinowsk:ego wystąpiła 
z bogatym programem, zawierają­
cym takie arcydzieła klasyczne, jak 
„Sonata księżycowa" Beethovena, 
chorały Bacha oraz utwory Chopina. 
Sympatyczny muzyk St. Staniewicz, 
wykonał m. in. kompozycje tak 
trudne i odpowiedz alne, jak Waria­
cje Brahms‘a na temat Pagariniego. 
Koncert miii pełne powodzenie.

Michał Kondracki

Polskiej Akad. Umiejętności, Księżni- 
ca-Atłas, Lwów—Warszawa, 1926).
Obecnie ma być; Lyon. hiena, diece- 
zja, Siejta (mimo, że nazwa farby, 
która dawniej pisała się „stena", dziś 
ma być „sjeną"; St. Jodłowski i W- 
Taszycki; Zasady pisowni polskiej 
etc., Lwów, 1936). A w książce,, o 
której mowa, trochę jednego, trochę 
drugiego, reszta własnego pomysłu.

1 tak iest wszędzie. Świeżo na wiel­
kich afiszach czytaliśmy .Sonja He- zasadzie — 
n e...“ Dlaczego tak, a nie inaczej? *ywna.
Bóg raczy wiedzieć. . 1

Do takiego nieładu, do takiego 
bezkrólewi doprowaaziły ustawiczne 
zmiany ortografii ( 10* znaczy „popra­
wnego pisania'/, z greckiego ortho — 
poprawny, graphein — pisał; co za 
przypadkowa ironia! Kto dziś może 
mów ć o „poprawnym pisaniu", gdzie 
je znaleźć?).

ZA PÓŹNO  
NA RADYKALNE ZMIANY

Należy sobie jedno uprzytomnić i 
zapamiętać raz na zawsze:

— Ostateczny termin radykalnej 
zmiany i ulepszenia ortografii minął 
z wynalezieniem druku. To znaczy 
pięć wieków temu Jeszcze w wieku 
XVI, nawet XVII, można było wpro­
wadzać drobne poprawki, bo wtedy 
druk był stosunkowo niezbyt rozpo­
wszechniony. Obecnie można solne 
pozwolić na zmianę ortografii co naj­
wyżej raz na sto lat. Zmień ając orto­
grafię co pięć lat, prowadzimy do 
kompletnej anarchii.

PISOWNIA U OBCYCH
Gdyśmy zostali wpędzeni w ta­

kie kłopoty u nas, w Polsce, rozej- 
rzyjmy-i się po Europie. Jak tam 
pizedstawiają się sprawy ortogra­
ficzne?

CZY JEST PISOWNIA 
FONFTYCZNA?

Ideałem jest oczywiście pisownia 
fonetyczna. To znaczy: Każdy dźwięk 
(spółgłoskowy 1 bądi samogłoskowy) 
posiada swój własny znak,

Najbliżej tego ideału stoją ortogra­
fie: w ło sk a , hiszpańska, niemiecka, 
n ow o -greck a  i... p row ansalska. Ta 
ostatnia została  radykalnie uprosz­
czona przez Roumanilla, który wydał 
w r. 1853 „Dissertation sur 1‘ortho- 
graphe provenęale". Gdy do tej refor­
my przyłączył się Mistral, zwycię­
stw o  jej było  zupełne. Inna rzecz, te 
po D rowansalsku rzadko kto pisze,..).

Czy ortografa polska jest (ogólnie 
biorąc) fonetyczna? Vox populi gło­
si, te tak, ie „po polsku tak się czy­
ta, jak się pisze". W tym wypadku

M ie js c o w o ś c i  
z a  i  m o r  ę

na wybrzeżu polskim
Dokumenty pomorskie z X III 

wieku wyliczają w Ziemi Oksyw­
skiej na wybrzeżu polskim, cały 
szereg miejscowości dziś nieist­
niejących: jaki Eachocino, Gogo- 
lewo, Kiedrzymo, Nasucino, Nie- 
będowo, Miemmhowo, Skrudowo 
oraz stanowisko dla korabi W o j­
ska (woisca) N a  miejscu Grąb- 
lewa wznosi sie dzisiaj Radłowo 
a na miejscu Spychowa —  Rewa. 
Wszystkie powyższe miejscowo­
ści wymienione są w dokumencie 
księcia Mestwina % t ,  1389-

Każdy wymawia „japko". Albo: czy 
można — bez narażania się na po­
śmiewisko _  powiedzieć — „namęt- 
nY‘‘, „błękitny", „się" itd., itd ? 
Oczywiśt e każdy mówi „namientny^. 
„błenkitny", „sie", i tylko wydaje mu 
się, że mówi tak, jak pisze. Pisze do­
brze i mówi — też dobrze Bo _  pa­
miętajmy — nie ma pisowni fone­
tycznej. Wymowa ustawicznie się 
zmienia, ortografia powinna by ć -w

niezmienna, konserwa-
:

ORTOGRAFIA FRANCUSKA

Jakąż obfitość przykładów da nam 
w tym względzie język francuski, 
którego ortografia jest ogromnie od ­
legła od wymowy (mówię stale o wy­
mowie potocznej ,uazi kulturalnych, 
t. zw. inteligencji, aostrahując od wy­
mowy scenicznej i ludowej).

Z  początku (t. zn. przed wiekiem 
XIV) ortografia francuska była fone­
tyczna, lub prawie fonetyczna. W 
czasie wprowadzenia druku już się 
znacznie od tego stanu oddaliła, a li­
czeni humaniści wielbiący grekę 1 ła­
cinę, jeszcze sprawę pogorszyli, wpro 
wadzajac litery, które nigdy się nie 
wymawiały, ale które wydawały im 
sę (bądź rzeczywiście były) etymo- 
lng:cznymi (t. zw. lettres - parasites). 
Pisano w XVI w.: nopces (bo łac. 
nupciae), beauh (bo łac. bellos), co 

I zachowało się po dziś dzieli w nie­
których słowach, jak np.: isthme 
(wymawia się ism), asthme (asm), 
cheptel (sztel) t w imionach wła­
snych; Letebvre (lefeur), La Ru cli .- 
fouciuld (— fuko), Delisle (delil), 
(Bruxelles (briusel), Rośny (roni), etc. 
etc.

9 ZNAKÓW NA JEDEN DŹWIĘK

Jedrn dźwięk — s — -nożna w yra­
zić siedmioma sposobami: 

s — rntresoł (antresol) — antre­
sola.

ss — fusse (fosl _  fosa, 
c _  cyclone (siklor) — cyklon 
ę _  In tnęais prans ) — fiancuski.
sc   scence (sjans) — nauka.
ti — inertie (inersi) — bezwład. 
x — soixante (suasant) _  sześć­

dziesiąt.
K — driewtecioma sposobami: 
c — cafć (kafe) — kawa. 
ch—echo (eko) — echo. 
q — coq (kok) — kogut. 
q„i — qu' (ki) — kto. 
k — kilogiam^e _  kilogram. 
cqu — acąućrir (akerir) —  naby­

wać.,
cq   Llcoco (łekokfc
ck -  bifieel — befsztyk. 
x   excćdent (eksedan) — nad­

mierny.
Wymawia się er a można napisać: 

ćre, air, aim, haire, hćreł 
Takich najrozmaitszych dziwolą­

gów można by cytować setki,

EKSTRAWAGANCJE
ANGIELSK IE

Język angielski jest już dostatecz­
nie znany pod tym względem. Kilka 
przykładów: rough (raf — przy czym 
dźwięk tego a jest pośredni między 
a 1 eu fiancuskim) _  szorstki, to talk 
(tu tok) — mówić, through (sru), 
though (zoł).

Inna ortografia w Anglii, inna w 
Ameryce: ang. honour, amer. honor 
(wym. one), ang. cooperate, amer co- 
operate (kooperejt).

dźwięk sz? Po francusku ch, pc an­
gielsku sh, po niemiecku sch, po wło­
sku sc przed e, i, pc czesku 9 ze spt 
cjalnym znakem nac, literą, po ru­
muńsku s ze specjalnym znakiem pod 
literą, po katalońsku x, za to w wę­
gierskim sz czyta się s: Liszt (list).

Albo dźwięk cz (p o lskie): ch (ang. 
i hiszp), c (przed e, i) w większości 
dialektów w łosK ich; w toskańskim to 
jest właśnie sz: citta (szita), tch (U.), 
tsch (niem .), ig (katal.), c ze znacz­
kiem (czeski), cs (węg.) itd., itd.

Ale nikt nigdzie tym wszystkim 
nie przeraża się. Czasem odezwie się 
osamotniony głos, nawołujący do ra­
dykalnej rerormy. I raz na pół wieku 
zmieni się kilka liter w kilkudziesię­
ciu wyrazach, dopuści się iakieś 
oboczności.

Nikomu nie zaświta pomysł prze­
wrócenia ortografii do córy nogami
— bo to nonsens.

Nikt nie zmienia ortografii co pięć 
lat — ho to przestępstwo wobec spo­
łeczeństwa,

U nas panta rei w  ortografii _  
wszystko płynie, nikt nic nie w.e. 
Czas się opamiętać.

Obecna ortografia nolska iest zła. 
Ortografii dobrej w ogóle nie ma. 
Ortografią pożyteczną staje się orto­
grafia trwała. Zatrzymajmy się z na­
stępną zmianą do roku 200C P-zynaj- 
mnŁjl

(Takie ostrzeżenie wydaje się nie­
zbędne wobec ostatnich sporów pp. 
Nitscha, Charkiewicza, Obrębskiegc i 
Górskiego na łamach „Trosto z mo­
stu", sporów, w których dominowały 
zresztą wycieczki osobiste:.

giwano się przy obióbce drzewa. 
Foza tym należy wymienić narzę­
dzia pomocnicze, bez których o- 
becnie nie pracuje żaden snycerz 
ludowy, a więc siekiera, cieślica, 
skoblica ltp. Narzędzia wyrabiali 
snycerze zazwyczaj sami.

Ornament wgłębny 
i wypu‘ ły

Ogólnie biorąc snycerze śląsej 
tworzą zasadnicze rodzaje orna* 
mentów: wgłębny 1 wypukły Do 
wydobycia tych dwóch rodzajów  
zdobień posługują się rdzennie 
snycerskimi oraz ubocznymi tech­
nikami. Do technik rdzennie sny­
cerskich należy w  Betki azie Sią» 
skira ryt tj. ryzowanie samych 
tylko kres ostrych narzędziem 
oraz technika wiórowa.

Górale śląscy zdobili nie tylko 
scoły- stołki *  oparciem, czerpaki 
itp. ale i inne sprzęty jak naczy* 
nia, narzędzia itp.

Spośród przedmiotów zdobio­
nych, znajdujących się w Mu* 
zeura śląskim na wyróżnienie za­
sługują przede wszystkim czerpa­
ki i to tak ze względu na ilość 
okazow jak i z powodu wielkiego 
bogactwa kształtów i ornamen* 
tów,

Na drugim miejscu pod wzglę­
dem ilości zdobionych okazów jak  
i bogactwa orn imentu należy wy­
mienić narzędzia, związane z tka* 
ctw^m. N a  wyróżnienie zasługuje 
przęślica oraz ł-mka, za£ z po­
śród naczyń kuchennych łyżnik, 
soiniczka, cedzidło 1 stępka.

„Tragarze"
Do najciekawszych upiększeń 

wnętrza chaty należy zdobienie t. 
zw. „tragarzy". Krawędzie icŁ są
zaw rze  o ro fiło w a n e , a  łi ś iodkti

znajdują się gwiazdy w  koiach. 
Zdobienie futryn przy onnacŁ 
jest podobne do zdobienia traga­
rzy.

N a  specjalną uwagę zasługują 
także siodła służące dawniej pa< 
nu młodemu podczas obrzędu we­
selnego, zdobione techniką wió­
rową zwykłą i wrabkową. Siodła 
zdobione należą obecnie do unii 
katów. One też stanowią obok 
czerpaków najbardziej ciekawe 
okazy twórczości zdobniczej góra­
li śląskich, są to bowiem jedyne 
przedmioty, które pod względem 
zdobniczym nie tylko nie ustępują 
huculskim czy podhalańskim, ale 
nawet je przewyższają.
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Ozekolada „Kora Forestier" n„°lada gn oj własny kakaowy tłuszcz, Jest 
lekko strawną, 2 domieszką żółtek., śmhtaiiki. miodu i ziół, tworzy 

wspaniały środek odżywczy 
Leczy piersiowo chorych i rekonwalescentów. Dzieciom, które konsumują 

stale po kilka gramów dziennie, przybywa aa wadze 
Skład fabryczny: Al, Jerozolimskie 37 
Cena 8 zł. kz. Wyryłam poczta od 

Ą kg.
Porto i opakowajiie gratis.

tftziwy przyrody
śpewaiące i cd.ycha;ą:e jezoro

N a wyspie Ceylon znaiduje się jeziora -dychać w ciche księżyc* -
miejscowość Baticalao, której 0- 
sobliwośrią jest jezioro, nazwa­
ne przez tubylców śpiewającą wo 
dą. Gdy zapadnie wieczór, z głę­
bin jeziora dobywają się tajem­
nicze tony, podobne do śpiewu 
ptaków. Tony te stają się szcze­
gólnie silne 1 dźwięczne w księ­
życowe noce.

Uczeni nie zdołali dotychczas 
wyjaśnić tego niezwykłego feno­
menu natury, Tubylcy natomiast 
twierdzą z całą stanowczością, że 
melodyjne odgłosy pochodzą od 
zwierzęcia, zamieszkującego głę-

we noce na kilka kilometrów w 
około. Służy on tubylcom i tury­
stom jako znak orientacyjny.

N ie mniej ciekawe jest jezioro 
na Nuwej Zelandii, rozlane w  
Kształcie litery S. Jezioro to. 
długie 83 kilometry, posiada tyl­
ko 6 mpfrów szerokości. Woay 
jeziora Wakatipu, taka jest jego 
nazwa, podnoszą się i opadają w 
regularnych odstępach czasu, 
tak, że obserwator odnosi wra­
żenie, jakby wdechu i wydechu 
jeziora. Co 6 minut powierzch* 
nia wody w jeziorze wznodi się i

biny jeziora, które po zachodzie opada o 7 i pół centymetra, Do- 
słońca wydaje z siebie dźwięki, ychezas nie zdołano wyjaśnić 
podobne do kumkania żab. jed- przyczyny tego dziwnego zjaw*- 

sposób można oznaczać polski i nak o czystej skali głosu. Sfriew t ska.

PRZECHADZKA PO EUROPIE

I jeszcze jeden przykład. W jaki


